
A d re s  K e d a k c y i  i  A d m in is t r a c y i ;
K r a k ó w ,  u l.  B r a c k a  1 6  

5flis* or telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .
T e le fo n  N r. 3 9 6 .

, :;y należy adresować do Bedakeyi „Maprzodas( 
; iceanmeratę, namówienia i reklamacye do Ad> 
.Jaiatraoyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
dakoya rękopisów nie zwraca; koresponden* 

- i«f aiutiennych nie uwzględnia, listów aieo» 
płaconych uie przyjmuje.

«;Mass$toye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

Numer pojedynczy 8  h a le rz y ,  
cłirmer pon iedzia łkow y 4  lialersse. O rgan p o lsk ie j  p a r t y i  s o o y a ln o -d e m o łr a ty c z iia i .

W y c h o d z i eodsiennie o s?odz. 8 rano. a w p o ­
niedziałki i dui pońwiąteoiut, t> g o a ,,  lo  ra?K> 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 

ora* we wszystkich binraoh dziecnibów. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „>‘b- 
praodn* pod zarządem 8. Soniewickiej, Kraków. 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dsieiuuków : 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausraanna 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinia. Wro­
cławiu i H u n h n r s n iM , Opelik. R. Moasi- i M. 
Dukes w W iedaiu ; U. Adacu w Paryżu, ru» 

de la Varenn6 36 
itiaty w sprawie inseratów i należytości za ogio 
5s«wia adresować należy: Dziftł inseratowy 

pwodna. Kraków, Poselska 15.

. ^ e a n m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (b e t odsyłki): sniesięcsme i  fesross 60 hal., kwartalnie 4 kor-.
hal., rocznie 18 kor. — 2  a d o s t a w ę  do d o m s  dopłaca nie miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :

jsiagięeznie 5S kor., kwartalnie 8 tor., roosnie 84 kor, - -  W K ie  m c z ,ech : kwartalnie 7 marek, —
Sf innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal, -- Dis robotni-

bó'?F w Krakowie i Podgórze tygodniowa prenumerata 40 hal,

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wierszu jeduoaspaltowego drobnym drakiera (petitem) za pier­
wszy ras: po 80 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowy** 
po 40 hal. za każdy raz. Slaby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy ra z .   Z a łą c z n ik i
(prospekty i t. d.) przyjm uje się za eeną 2 kor. aa 100 egzem plarzy d la zamiejscowych, a 1 kor, t e  Uk< 

a a tem fib m y  dla wiejjKHwyeb prenum eratorów  — N alety toM  należy n a p r z ó d  *nsd“s?a<S.

Pr. l i i .  197/2/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek e. k, p rokurato ry i państw a po myśli § 498 
p. k. orzekł, że zamieszczony w Sicze 351 eeaaopisma 

N aprzód" z dnia 25 g rudn ia  1902 a rtyku ł pod  ty tu ­
łem : „G dyby C hrystus przyszedł dziś na  aiem ię“ za­
w iera znam iona zbrodni zaburzeaia  spakoihości pa- 
blicznej z § 65 lit. a) uk. zbrodni obrazy re lig ii z 
§ 122  lit. a) uk. i w ystępku z § a§2 uk., że zakazuje 
aię rozszerzania tego artykułu, zatw ierdza się aarzą- 
dzoną przez e Ir. p rokurato ryę  państw a konfiskatę 
pom ienionego num eru, a  cały nak ład  takowego ma 
by^ zniszczonym, albowiem  w artykule  tym  au tor 
pogardę przeciw  adm inistracyi państw a wzbudzić usi­
łuje — B ogu bluźni -— oraz sta ra  się pobudzić do 
nieprzyjaznych czynów przeciw  poszczególnym  klasom  
społeczeństwa.

Równocześnie na  wniosek c. k. p ro k u rato ry i p ań ­
stw a stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopism a ,  N aprzód", aby uchwałę tę  w 
najbliższym  num erze czasopism a na pierwszej stronie 
takow ego pod  rygorem  skutków  z § 2 1  ust. p r. bez­
p ła tn ie  zamieściła. O. k. sąd krajowy jako prasowy. 
Krabów, dnia 27 g rudn ia  1902. M orelowski.

R1 6H REWOLUCYJNY 1  RBSYL
P rzed  kilku  d n iam i donosiliśm y o p rzeb ie­

gu p ro cesu  w  S ara to w ie , k tó ry  rząd  carsk i 
w ytoczył k ilk u n a stu  o s o b o m , are sz to w an y m  
za u d z ia ł w m anifestacy i m ajow ej. P o d o b n e  
p rocesy  toczyły  się w  N ow ogrodzie N iższym  
przeciw  uczestn ikom  m anifestacy j now ogrodz­
kich i sorm ow skich . R o zp raw a, tak  ja k  i w 
S ara to w ie , o d b y w ała  się p rzy  d rzw iach  z a m ­
kniętych  : tyiko m atk i i żony oskarżonycłi m o ­
gły być obecne w  sali sądow ej. C arska sp ra ­
w iedliw ość lęka się oczu lu d z k ic h ; lub i rezy ­
dow ać w  gm achu  zupełn ie  w yludn ionym
(gdyż szpiclów  i. po licyai;lów  za ludzi n a ­
w et o n a  n ie uw aża). W yrok i, oczyw iście, w y­
padły  rów n ie  o k ru tn e , ja k  w  S a ra to w ie : 
13 oskarżonych  skazano  n a  dożyw otn ie osie 
d len ie w  S yb irze, w tej liczbi* 16 letn iego 
ch łopca Lubockiego. Z odnośnych  ak tów  
oskarżen ia  p o dam y  n as tęp u jące  u s tę p y : „W
chęci zuchw ałego  osądzę: ia rzą d u  a b so lu tn e  ­
go — urządzili d em o n stran c i (w  M. N ow o­
grodzie) pochód  przez b u lw ar m ie jsk i; śp ie­
wali p rzy tem  p ieśn i rew olucy jne, rozw inęli 
sz ta n d a r z n a p is e m : „P recz z sam odzierża­
w ie m !“ i w e la l i : „N iech żyje w olność p o li­
ty czn a" . O krzyki tej tre śc i w znosili dem on 
straric i i po  a re sz to w an iu  ich i o d p ro w ad ze­
n iu  n a  od w ach. N a od w ach u  zw racali się z 
m ow am i do w o jsk a , w zyw ając obecny  tam  
b a ta lio n  p iecho ty  do p o rzu cen ia  b ron i i p rzy ­
łączen ia  się do n ic h “ ...

A  o to  u s tę p  z so rm ow sk ieg ’> a k tu  : „O 3 po 
p o łu d n iu  zaczęły się n a  u licach  ukazyw ać o d ­
dzielne g ru p y  robo tn ików . G rupy  te  złączyły 
się po tem  i tłu m  zaczął w zbierać. W śród  
w zrasta jącego  podn iecen ia  dały  się słyszeć 
w o ła n ia : „P recz z carem , precz z a b so lu ty ­
zm em  ! N iech żyje w o ln o ść !“ N a g łów nej 
u licy zgrom adziło  się około 2000 ludzi. U si­
ło w an ia  policyi, aby  przyw rócić porządek, 
okazały  się bezsku tecznem u T łu m  w  skup io ­
nych szeregach  p o su w ał się n ap rzód . O godz. 
7 ,7  z u s tan iem  pracy  przy łączy ły  się do d e ­
m o n s tra n tó w  now e s iły “ ... I tu  rów nież p o ­
w iew ały  sz tan d a ry  z nap isam i, sk ierow anym i 
p rzeciw  caratow i, oraz z żądan iem  8-godzin- 
nego dn ia  p racy , lub  z n a p ise m : „P ro łe ta
ryusze wszystkie!) k rajów , łączcie s ię ! “

O skarżeni, tak  sam o ja k  w S ara tow ie , od 
pow iadali przed  sądem  zgodnie i śm iało . P rz y ­
toczym y tu  p a rę  słów  z zeznan ia  ro b o tn ik a  
B y k o w a: „Zaledw iem  m ia ł la t 12 — m ów ił — 
zapozna łem  się już  z n ah a jk ą  kozacką. P ra ­
cow ałem  w ów czas w gorzelni. Gdy robo tn icy  
zażądali podw yższen ia p łacy, zw rócił się w ła ­
ściciel do po iicy i: w ysłano  secinę kozaków . 
W łaściciel ich u po ił — po tem  uderzyli na 
n as . T u ż  p rzed em n ą  w ybili oko dziew czynie. 
Go dalej się s ta ło , j u ż " nie w idziałem , gdyż 
pod  uderzen iam i, k tó re  n a  m nie spadły , s t r a ­
ciłem  p rzy to m n o ść1*.

S koro  m ow a o w ypadkach  rosyjskich , w ar­
to też  przytoczyć, iż n a  ze b ran iu  nauczycieli 
szkół ce rk iew nych  z ep arch ii (dyecezyi) p en - 
zeńskiej u łożono  w ezw anie  do du ch o w ień ­
s tw a, ab y  strzeg ło  szkól cerk iew nych  przed  
„po d e jrzan y m i lu d źm i" , k tó rzy  w śród  dzia­
tw y  szkolnej i ch łopów  rozrzucają  zakazane 
b ro szu ry ; b ro szu ry  tak ie  po w in n o  du ch o w ień ­
s tw o  p rzychw ytyw ać i odsy łać  w ładzom . W e­
zw anie pow o łu je  się n a  to, iż w  pow iecie 
czem barsk im  stw ie rdzono  ta k ą  ko lportaż  w y­
d aw n ic tw  zakazanych . Oczywiście, że w szelka 

! do p e łn ien ia  p o słu g  sżpiclow skich 
pów  rosy jsk ich  n a  g ru n t b a r-

Spoliczkow any poseł.
O straw a  M oraw ska, 27 g rudn ia^

P . A ugust S e h  n a  1, pose ł z V kuryi o - 
k ręgu  m oraw sko-ostraw sk iego , nie m a szczę­
ścia u  w yborców . P rz e d  kilku m iesiącam i 
w ydarzy ło  m u  się, że w  S ta re j B iałe j (obok 
W itkow ie na M oraw ach) m u sia ł uciekać ze 
zgrom adzenia, przyczem  w zburzeni w yborcy, 
ch łop i i robo tn icy , o p l u l i  g o  d o s ł o w n i e  
o d  s t ó p  d o  g ł ó w .  T o  sam o pow tórzy ło  
się i w in n y ch  m iejscow ościach. Jeszcze go­
rzej w iedzie się p . S ehnalow i w  O straw ie  
M oraw skiej. T u  zos ta ł ju ż  k ilkak ro tn ie  spo- 
liczkow any. O sta tn i raz w czoraj.

W  drugi dzień św ią t, 26 bm ., m ia ło  się 
tu  m ianow icie odbyć zgrom adzenie, zw o łane  
przez polityczne stow arzyszen ie  czesko-naro  
dow e „ P o k ro k “ . Na zg rom adzen iu  te m  m iał 
p rzem aw iać p S e h n a l  i jego ad la tu s  , b r a t r “ 
H e j  n i c .  P oczą tek  zg rom adzen ia  zap o w ie­
dziany by ł n a  godzinę 3 po p o łu d n iu  Ale 
ju ż  o godzinę w cześniej m a ła  sa lka szynku 
R e ich en b au m a (re s ta u ra to ra , w yrzuconego z 
D om u polskiego) p rze p e łn io n a  by ła  o b y w a­
te lam i, żądnym i usłyszeć i zobaczyć swego 
posła.

O godzinie 3 zagaił zgrom adzen ie  „ b r a tr u 
W o j t o w i c z ,  k tó ry  z P o lak a  i socyalisty  
p rzedzie rzgnął się n a  czeskiego „narodniego  
d e ln ik a“ .

„ B ra tr“ W ojtow icz, jąk a jąc  się, w yraził 
sw ą radość z tak  licznego zeb ran ia  i ob iecy­
w ał so lenn ie , że każdem u  ch ę tn ie  udzieli g ło ­
su . R ob o tn icy  je d n ak  zn a ją  już  z daw niej-; 
szych dośw iadczeń  figle pp . S ehnalów  i W o j4 
łow iczów . B yw ało  bow iem  ju ż  n ieraz, .że ro ­
b o tn icy  nasi, u fając d an e m u  słow u , iż każdy 
z obecnych  będzie m ógł sw obodn ie zabrać  
g łos n a  zgrom adzen iu , pozwolili k tó rem uko l- 
w iek z tej kliczki p rzem aw iać  spokojnie, to 
znaczy przez dw ie godziny obrzucać b łotem  
oszczerstw  i denuncyacy j siebie, sw oją  o rg a­
nizacyę i sw oich m ężów  zaufan ia , a to  ty lko 
w  nadziei, że zab io rą  później głos i w  n a le ­
żyty sposób  ro zp raw ią  się  z oszczercam i. 
Zw ykle je d n a k  po p ierw szym  m ów cy „n a ro - 
dn ich  d e ln ików “ przew odniczący udziela ł n a ­
tychm iast s łow a d rug iem u  z n ich , w y jaśn ia­
jąc, że ten  p ierw szy zap isa ł się do g łosu  i 
źe m a p o staw ić  tylko k ró tk ie zap y tan ie  do 
re fe ren ta . D la m iłego spoko ju  zgadzali się 
tow arzysze n asi i n a  to. A liści ten d rugi g a ­
d a ł znów  godzinę, a kiedy nareszc ie  zg ro m a­
dzenie zaczęło się n iecierp liw ić... p o p e łn ia ł 
rozm yśln ie jak iś  „w y stęp ek 11: obrazę m a jes ta tu , 
religii lub  policyi i d o p row adza ł do tego, że 
kom isarz rozw iązyw ał zgrom adzenie. S ztuka 
tak a  u d a ła  się W ojtow iczow i i S ehnalow i 
ju ż  d w a albo trzy  razy.

T ym  razem  zręczna la  s tra teg ia  zaw iodła. 
L icznie zeb ran i robo tn icy  i górnicy  o św ia d ­
czyli bow iem  stanow czo , że p. S ehnala , który 
zo s ta ł w y b ra n y  jak o  c z e s k i  narodow iec 
przy  pom ocy n iem iecko-libera lnych  szw indlów , 
te rs ry z m u  i p rzek u p stw a , k tóry  przy  każdej 
sposobnośc i w ystępu je  w rogo w obec in te re ­
sów  robotn iczych , a w  parlam en c ie  g ło su je  
z bu rżuazy jnym i posłam i, nie u zn a ją  za sw e­
go p o sła  i że człow iekow i, k tóry , k ilkak ro ­
tn ie  ju ż  opłw ariy, spo liczkow any i w ygw izda­
ny  przez w yborców  sw oich, nie chce złożyć 
m a n d a tu  poselskiego, n ie  pozw olą w cale p r z e ­
m aw iać.

K iedy w ięc p. S eh n a l o tw orzy ł u sta  i chc ia ł 
p rzem aw iać, n araz  k ilkase t g łosów  zag rzm ia­
ł o : „P recz z n im ! W yrzucić go za d rz w i!11 
Gdy tu m u lt nie u s ta w a ł, kom isarz policyjny, 
n iezw ykle tym  razem  cierpliw y, rozw iązał 
zgrom adzen ie  i kazał żan d arm o m  opróżnić 
salę

A le d la  p. S eh n a la  zgrom adzen ie  to  m iało  
bardzo  przykry  koniec. K iedy w  sali by ło  
zaledw ie jeszcze k ilkadziesią t osób, p. S eh n al, 
p rzyskoczyw szy do tow . P rokesza , zaw o łał 
do n ie g o : „T y  żu rna listyczny  b ru d asie  !“ T e ­
go  już  by ło  za wiele. T ow . P rokesz, od p o ­
w ia d a ją c : „S karżyć cię n ie .m ogę, ty  n i e t y ­
k a l n y  pach o łk u , ale t u  m asz i11 —  w ym ie­
rzył p. posłow i po tężny  polirzek. P on iew aż 
p. S ehnal. ^ u c i ł  się n a  tow . P rokesza , w ięc 
d o s ta ł jeszcze k ilkanaście po tężnych  po licz­
ków , zanim  nareszcie u d ało  m u  się sch ron ić  
za p lecam i żan d arm ó w . „ P a r ty a 11 p. S ehnala , 
razem  15 g łów  (W ojtow icz, M arcin  W a 
Zaeios, Z aorał i jeszcze k ilku  w yrzucom

Dodatek do

naszej organizacyi), zaraz po p ierw szym  p o ­
liczku zn ik ła  gdzieś pod  s to łam i i ław kam i.

T ym  sposobem  w  sam o św ięto  S zczepana 
zos ta ł p. S eh n a l m ęczennik iem  sw ej idei „lo- 
k a jsk ie j“, ty lko że S zczepana ukam ienow ano  
raz jed en , a  p. S eh n al zosta ł spoliczkow any 
pub liczn ie  po raz a ie  w iedzieć ju ż  k tóry ,

P o sło w ie  z k lubów  „n a ro d n ich  deln ików ' 
i „m łodoczesk iego '1 pow inn i spoliczkow anego 
p  S eh n a la  zm usić nareszc ie do złożen ia m a n ­
d a tu  poselskiego. ri \  j j .

Afery dworskie-
Ucieczka następczyni tronu saskiego przed 

stawia »ię dzisiaj jako  czyn, będący następ ­
stwem trzeźwej rozwagi i nieprzepartej konie 
ezności, a nie jako rom antyczny w ybryk, jakim  
go usiłuje przedstawić prasa, stojąca na żołdzie j s*§ w hotelu A ngleterze arcyksiążę J ó z e f

skonstatowano, że następczyni tronu znajdiye 
się w Genewie, gdzie wraz z Gironem, arcy- 
księciem Leopoldem i W ilhelminą Adamowicz 
stanęła w hotelu „A ugle terre“ .

Obecnie położenie księżnej Ludwiki jest bar 
dzo zawikłane. W edług ustaw kantonu genew ­
skiego, gdzie księżna zam ierza pozostać aż 
ostatecznego załatwienia spraw y, nie może os.a 
otrzymać rozwodu, nawet gdyby przeszła na p ro ­
testantyzm . Następczyni tronu, chcąc znal ezo 
wyjście z tej sytuacyi, zamierza w tych dniach 
zasięgnąć porady adwokatów wiedeńskich i g e ­
newskich, oraz poczynić pewne kroki na dwo­
rach saskim i austryackim . W  każdym r*zie 
zdecydowaną jest nigdy nie powracać do D re ­
zna lub Salcburga, gdyż, ja k  sama tw ierdzi, u- 
znanoby ją  za obłąkaną i zamknięto w zakła 
dzie dla umysłowo chorych. P rzed  świętami zja-

dworu saskiego. Oto, co pisze o tej afei’ze b ra  
tni nasz organ drezdeński „Siłchsische A rbeiter 
Zeitung11:

„Pism a podają o sensacyjnem zdarzeniu na 
dworze królewskim oprócz prawdziwych, tyle 
zmyślonych wiadomości, że trudno się wydostać 
z tego labiryntu. Mimo, że dzienniki się uno­
szą nad szczęśliwem pożyciem rodziunem, jak ie  
miało panować na dworze następcy tronu, mimo 
to faktem jest, że następczyni nie była w Dre 
źuie szczęśliwą i że czuła, iż przez cały dwór 
uw aianą je s t jako „enfant te rrib le11. N a rozkaz 
króla otoczono ją  niesympatycznemi dla niej d a ­
mami dworu, w których musiała widzieć swe 
dozorezynie i guw ernantki; od tej nieznośnej 
kontroli pragnęła księżna Ludw ika uwolnić się.
N arażoną była na setki szykan i intryg. Nawet 
kupcy ze zdziwieniem konstatowali, że następ ­
czyni tronu chó^by przy  najdrobniejszych sp ra­
wunkach wprzód zasięgała rady  i prosiła o ze­
zwolenie jednej z dam dw oru , zanim coś ku ­
piła.

W ostatnich czasach zew nętrzny wygląd k się ­
żnej zwracał powszechną uwagę, gdyż była, 
jakby  wyniszczoną troskam i i zgryzotam i. W 
tych w arunkach naluralnem  było, że zbliżyła się 
do nauczyciela swych dzieci, B elgij czy ka * G iro- 
na. K iedy następca tronu podczas swego po ­
bytu u teścia w Salcburgu złamał nogę, wów­
czas stosunek następczyni tronu z Gironem b ar­
dzo się zacieśnił. Dworacy zawiadomili o wszy- 
stkiera szczegółowo króla, czego następstwem  
było, że dnia 2 bm. Giron otrzym ał nagle dy- 
misyę, a nad księżną Ludw iką zawieszono a- 
resz t domowy. Ostateczne załatwienie tej sp ra­
wy odłożył król aż do powrotu następcy tronu.
Dnia 7 bm., mimo przedstaw ień lekarzy, nastę 
pca tronu powrócił z Salzburga do Drezna, cho 
ciaż złamana noga nie była jeszcze wygojoną.
K ról nalegał zrazu na to, aby następca tronu 
rozwiódł się z żoną. Gdy jednak  papież nie o- 
kazał się skłonnym udzielić rozwód, rodzina k ró ­
lewska orzekła, iż n a s t ę p c z y n i  t r o n u  r aa  
b y ć  z a m k n i ę t ą  w k l a s z t o r z e .  Księżna 
z całym wysiłkiem opierała się temu, w czem 
jej pomagał nawet następca tronu. Skandal je ­
dnak z b y t daleko był posunięty. Następczyni 
tronu, odtrącona przez dwór sa sk i, powróciła 
do rodziców. Tutaj pozostawiono jej do w ybo­
ru  m i ę d z y  k l a s z t o r e m  a z a k ł a d e m  
d l a  o b ł ą k a n y c h .  N astępczyni tronu w ybra­
ła  wtenczas inną d rogę: ucieczkę za g ran icę11.

Oprócz Girona największy wpływ na księżnę 
Ludwikę wywierał b ra t je j arcyksiążę Leopold, 
z którym  też serdeczne utrzym ywała stosunki.
Powziąwszy zamiar gwałtownego potargania w ię­
zów, jakiem i dla niej była zaśniedziała e tyk ie­
ta  dw orska, oraz narzucony je j związek mał­
żeński, następczyni tronu wspólnie z bratem  ob­
m yśliła plan ucieczki. W  środę 10 bm. arcy­
książę Leopold przybył w nocy de Salcburga, 
nazajutrz wyjechał do Monachium, aby porozu­
mieć się z panną W ilhelminą Adamowicz. Tego 
aamego dnia powrócił do Salcburga i w nocy i
wyjechał z siostrą przez Bisehofsliofen do Zu j p r 7 p f ) , | 9 J  n A K ł - T m - T - n t r  
ryehu, g.lzie już zastali Girona i pannę Adamo- i  x  £ i U g l ą U  J J U i l i y  C Z I i y  .
•wio*. D nia 12 b. m dwór książąt T oskany  w: Sejm galicyjski. Dziś 29  bm . zb iera  się
Salcburgu otrzym ał z Zurychu pierw szą od zbie- j sejm  galicyjski n a  tzw . „ irzy d iiió w k ę-. Na 
głyeh depeszę, zawiadamiającą, że następczyni J p o rządku  dziennym  sejm u zn a jd u je  się pro- 
tronu lam ierza osiedlić się w Szwajcaryi i do | w izo ryum  budżetow e.
D rezna nigdy powrócić nie myśli. Podobny !.e- j Piząd 'w nosi do lask i m a rsza łk o w sk ie j, ja -  
legram  otrzym ał następnego dnia dwór s a s k i , ; ko p rzed ło żen ie  rządow e, p ro je k t u s taw y  k ra -  
na którym  wiadomość ta  spraw iła ogromne wra jjo w e j o zw o ln ien iu  bud y n k ó w  z e  z d r  o w e -  
żenie. Rozesłano kilkunastu zaufanych urzędni-j m i i t a n i e m i  m i e s z k a n i a m i  d l a  r o -  
ków policyjnych do W iednia, Salcburga, Ł?'? " i k  o . od  d o datków  do p o d a tk u  d o -
chium, Brukseli, Zurychu, Berna i Genew - w śgo , dom ow o-czynszow ego, tu -

a miejsca pobytu zbiegów i f  -• ;o°/0 p o d a tk u  od dochodów  z

F e r d y n a n d  i usiłował skłonić księżnę do 
powrotu, spotkał się jednak  z stanowczą odou 
wą. W  Genewie otoczoną je s t następczyni tro ­
nu, oraz je j b rat, całą sforą austryackich i sa ­
skich agentów  policyjnych. K siężna zdecydowa­
ną je s t zatrzymać przy sobie dziecko, które m.i 
urodzić w maju, a względem którego następca 
tronu nie poczuwał się dawniej do ejcostwa. 
Dwór saski zaś czyni starania, aby dziecko to, 
uznane obecnie przez następcę tronu, zostało 
księżnej odebrane.

Odnośnie do arcyksięcia L e o p o l d a  F e r ­
d y n a n d a  orzekł cesarz w rozporządzeniu z 
dnia 17 bm., że arcyksiążę traci wszystkie pra- 
wa, jak ie  dotychczas posiadał.' Bez specyalnego 
zezwolenia cesarskiego nie wolno arcyksięciu 
Leopoldowi ' nawet chwilę przebywać w g ran i­
cach Austro - W ęgier; nadto obowiązany je s t 
arcyksiążę przyjąć obce poddaństwo.

W  rozmowie z korespondentem  paryskiego 
dziennika „M atin“ oświadczył Leopold Wolftir.,- 
że nigdy nie zgodzi się na żądanie cesar 
domagającego się, aby zrezygnował z sw oi-a 
apanaży (pensyi). A rcyksiążę zdecydowany jest 
udać się na drogę sądową, jeżeli mu odmówią 
dalszego płacenia pensyi. „Cesarz za pośredn i­
ctwem m inistra G o ł u c h  o w s k i e g o  — o- 
świadczył arcyksiążę — zawezwał mię, abym 
postarał się o obywatelstwo obcego państw a: 
w przeciwnym razie g r o z i  mi  r z ą d  a u ­
s t r y a c k i  r e p  r e g a l i a m i  i w tym celu 
chce dwór austryacki skorzystać z swych dale­
ko sięgających stosunków. B ędę się bronił p rze­
ciw temu wszystkiemi siłami. Gdybym się nawet 
miał zrzec wszystkich praw, jak ie  mi przysłu­
gują jako  arcyksięciu, to nie zrzeknę się mojej 
przynależności do państwa austryackiego. W 
Szwajcaryi ja  i moja siostra nie mamy się cze­
go obawiać. Będziemy czekali, aby wobec nas 
zastosowano ustaw y naszego kraju, a potem j a ­
ko w o l n i  o b y w a t e l e  podlegać będziemy 
ustawom tego kraju. Z mej strony, zdecydowa- 
ny jestem  nigdy nogą nie przestąpić granic 
Austryi. Opuszczam wszystko, nie chcę by ar- 
cyksięciem, chcę zmienić nawet nazwisko i żyć 
jak  pierwszy lepszy obywatel. Cesarz wł*sno- 
l ęcznem pismem zażądał odemnie, aby powrócił 
w iaz z siostrą. Odmówiliśmy. Życie na dworze 
było dla nas nie do w ytrzym ania!“

Z przeszłości arcyksięcia Leopolda warto : wy­
pomnieć pobyt jego w Przem yślu. Mieszkańcy 
Przem yśla, a zwłaszcza żołnierze, którzy 
żyli pod jego  komendą, wyrażali się o 
zawsze z uszanowaniem ; pozostawił też p - 
bie w Przem yślu miłą pamięć. Z gene’ ?em 
G a l g o t z y m  częłto  miewał ostre starcia, 
jako  człowiek wysoce inteligentny i towar ki 
potępiał, a tembardziej sam nie chciał si n a ­
giąć do tresu ry  koszarowej, będącej sp ec ja ln o ­
ścią Galgotzego. Pew nego razu konflikt ten  za­
ostrzył się do tego stopnia, iż Galgotzy poje 
chał do cesarza na skargę na arcyksięcia L eo ­
polda.

l«ir>
*Dr'wistystkicli

odu

Vw< uw oln ionych  od, odatk



P ro je k t u s ta w y  o b e jm u je  n as tęp u jący ch  
pięć p a ra g ra fó w :

§ 1. B udynki w ym ien ione w  u s taw ie  z dn. 
B lipca 1902 Dz. p. p. N. 144, m ieszczące 
-\v sob ie  zdrow e i ta n ie  m ieszkan ia  d la  ro ­
bo tn ików , są  —  n a  p rzeciąg  czasu , n a  k tó ­
ry  p rzyznano  im  n a  p o d staw ie  pow yższej u - 
s taw y  uw o ln ien ie  od p o d a tk u  dom ow o-kla- 
sow ego, dom ow o-czynszow ego i od 5°/0-to - 
wego p o d a tk u  od do ch o d u  z dom ów  czaso­
wo uw oln ionych  od p o d a tk u  —  uw oln ione 
rów nież od o p ła ty  w szelkich d o datków  k ra ­
jow ych  i pow iatow ych , ja k  n iem nie j od p o ­
łow y dodatków  p ań s tw o w y ch .

§ 2. U ch w ała  rep rezen tacy i g m in n e j m o ­
że orzec rozszerzen ie u stan o w io n ej w  § 1 
wolności od  po iow y  d o d atk ó w  g m innych  t a ­
kże n a  dalszą część, w zględnie n a  resz tę  tych 
dodatków .

§ 8. G dyby p rzy zn an e  u s ta w ą  z 8 lipca 
1902 Dz. p. p. Nr. 144 ulgi m ia ły  p rzedw cze­
śn ie  w ygasnąć, w ygaśn ie  rów nocześn ie  i u - 
w oln ien ie od dodatków .

§ 4. N in ie jsza u s ta w a  w chodzi w  życic 
z dn iem  je j og łoszenia.

§ 5. W y konan ie  tej u s taw y  po ruczam  m oim  
m in is trom  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  i sk a rb u .

Do p rzed łożen ia  rządow ego dołączono  u - 
wagi ob jaśn ia jące , w  k tó rych  podniesiono , 
że w ed ług  § 28 u s taw y  z 8 lipca 1902 Dz. 
p . p. N r. 144 o u lgach  d la b u d y n k ó w  ze 
zd row em i i ta n iem i m ieszkan iam i d la ro b o ­
tników , m a ją  te  ulgi w ejść w  życie tylko 
w  tych  k ró lestw ach  i k ra jach , w  k tó ry ch  u- 
staw o d aw stw o  k ra jow e tak im  b u d y n k o m  p rzy ­
zna  także uw o ln ien ie  od w szelkich dodatków  
krajow ych  i p ow ia tow ych , o raz zniżenie d o ­
d a tk ó w  gm innych  do w ym ien ionych  w  § I 
pow yższej u s taw y  p o d atk ó w  państw ow ych  
do s topy  co n a jm n ie j 50°/01 a  to  n a  ca ły  
czas, p rzez k tó ry  trw a ć  m a  u w o ln ien ie  tych  
b u d y n k ó w  od p o datków  państw ow ych .

W  szczególności zaw iera  § 1 p ro jek tu  m i­
n im u m  tych  ulg, ja k ich  w ym aga u s ta w a  
p a ń s tw o w a  ze w zględu n a  d o d a tk i a u to n o ­
m iczne. § 2 m a um ożliw ić poszczególnym  
gm inom  p rzyznan ie  dalej idących  u lg  co do 
d o d atk ó w  gm innych . § 3. odnosi się do tych  
w ypadków , w  k tórych  w  m yśl §§. 7 i 14 u- 
staw y  z d n ia  8 lipca 1902 Dz. p. p. N r. 144 
ulgi p rzyznane  przez p ań s tw o  p rzedw cześn ie 
w ygasną.

K ilka w ydziałów  pow ia to w y ch  w niosło  u- 
b iegłej sesyi do  se jm u  petycyę, k tó ra  —  być 
m oże m im o chęci i w oli au to ró w  —  c h a ra ­
k te ry zu je  ja sk ra w o  p o tw o rn o ść  obecnej o rdy - 
nacy i w yborczej do ra d  p ow ia tow ych , a  także 
p o śred n io  i innych  c iał p raw odaw czych , or- 
dynacyi, op iera jącej się n a  w y b o rach  pośre- 
dnych  i sy stem ie k u rya lnym .

M ianow icie § 19 o rdynacy i w yborczej do 
rad  pow ia tow ych  p rzep isu je , że członków  
rady  pow ia tow ej z ku ry i m iejskiej w yb ierać 
m a ra d a  g m in n a ; w  w y p ad k ach  za tem  ro z ­
w iązan ia  ra d y  m iejskiej i u s ta n o w ien ia  ty m ­
czasow ego zarządu , n ie  m oże się ra d a  p o ­
w ia tow a ukon sty tu o w ać.

O tóż w e w sp o m n ian y ch  pe ty cy ach  żąd ały  
w ydzia ły  tak ie j zm iany  § 19, by  w  raz ie  
rozw iązan ia  rad y  gm innej n ie  p o n o siła  przez 
to szkody ra d a  pow iatow a.

P etycye  te  p rzek aza ł sejm  w ydzia łow i k ra ­
jo w em u  do za ła tw ien ia . W ydział k ra jo w y  z 
petycyam i tem i za ła tw ił się w  sposób  bardzo  
p ro sty . P o sta n o w ił m ianow icie  przedłożyć 
se jm ow i w niosek  u ch w a len ia  rezo lucyi, w zy­
w ającej rząd , ażeby  w  w yp ad k ach  zb liża ją­
cego się te rm in u  w y b o ró w  do ra d y  p o w ia to ­
w ej zarządzał zaw czasu  p rzep ro w ad zen ie  w y­
b o ró w  w  tych  gm inach  do ku ry i m iejskiej 
na leżących , w  k tó ry ch  rad y  g m in n e  ro zw ią­
zane zo s ta ły  i ażeby  m ożliw ie p rzysp ieszał 
za ła tw ien ie  p ro te s tu  p rzeciw  dokonanym  w y ­
borom , by w  te n  sposób  w ybory  do rad y  
pow iatow ej w  te rm in ie  u s ta w ą  oznaczonym , 
odbyć się  m ogły .

Oczywiście w szystk ie te  tru d n o śc i n ie  m ia ­
ły b y  m iejsca, gdyby  zam iast obecnych  p o ­
śred n ich  w yborów , zap ro w ad zo n ą  b y ła  ordy- 
n ac y a  o p a r ta  n a  p o w s z e c h n e m  g ł o ­
s o w a n i u  do ra d  p ow ia tow ych , o ile wogóle 
in sty tu cy e  t e  — b ędące  obecnie tylko a g e n -  
c y a m i  s t a ń c z y k ó w ,  a  d l a  k r a j u  z u ­
p e ł n i e  b e z u ż y t e c z n e  — m a ją  racyę 
by tu .

Ugoda czesko-niem iecka. P ism a  n iem ieckie 
d o n o sz ą : R z ąd  ro ze s ła ł już  zap roszen ia  n a  
czesko-n iem iecką konferencyę ugodow ą. R oz­
pocznie się on a  d. 3 styczn ia 1903. P rz e ­
w odniczący k lubów  zostali w ezw an i do  w y­
znaczen ia de lega tów  n a  konferencyę. P rócz 
p osłów  do p a r la m e n tu , bezpośredn io  in te re ­
so w an y ch  w  konferency i, ro zesła ł rząd  zapi o - 
szen ia do kilku  członków  Izby p an ó w , do 
członków  w iern o k o n sty tu cy jn e j w ielkiej w ła ­
sności w  C zechach, do p rzedstaw ic ie li k o n ­
se rw aty w n e j w ielkiej w łasności, n a d to  do 
w ielu  w y b itn y ch  osobistości po litycznych. 

P on iew aż e lab o ra ty  czeski i n iem iecki tak 
do  żąd ań  ja k  i ce lów  zu p e łn ie  się różn ią , 

p rze to  rząd  p rzed łoży  p ro je k t p o śred n i, k tóry  
stan o w ić  m a p o d sta w ę  rokow ań . N a w zór 
konferencyj, odby tych  jeszcze w  r. 1900, rząd  
p o stan o w ił zaprosić  do konferency i rów nież  
p rzedstaw ic ie li M o r a w .  K w estya, czy p o sło ­
w ie z M oraw  w ezm ą w  k o n ferency i udział, 
nie je s t  jeszcze n a  raz ie  rozsb  ygnięttą. Część

ich zam ierza p rzybyć na konferencyę i za ło ­
żyć p rzeciw  je j ob rad o m  p ro test. In n i w ska­
zu ją  n a  to , iż w aru n k iem  całej akcyi, w d ro ­
żonej i p rzep row adzonej przez n iem ieckich  
posłów  w  Czech by ło  to , że n iem a  on a  o b e j­
m ow ać M oraw , lecz ograniczyć się w yłącznie 
ty lko do s to su n k ó w  czeskich.

Reforma wojskowej procedury karnej. „N. 
fr. P re s s e “ donosi, że d n ia  25 styczn ia  1903 
rozpoczną się w  m in is te ry u m  w o jny  końcow e 
n a ra d y  n a d  now ym  p ro jek tem  w ojskow ej 
p ro ced u ry  karnej. W  o b rad a ch  w ezm ą udział 
p rzedstaw ic ie le  m in is te rs tw a  w o jny  i o b u  rz ą ­
dów . O b rad y  p o trw a ją  ty lko trzy  tygodn ie , 
poczem  n a s tą p i osta teczne  sfo rm u ło w an ie  
p ro jek tu .

65 samobójstwo w X korpusie.
Przemyśl, 27 grudnia.

W sam dzień Bożego Narodzenia 25 b. m. 
popełniono w X korpusie 65 samobójstwo w 
roku 1902! Szeregowiec 10 pułku  piechoty, 
nazwiskiem N  a i s, stacjonow any w Radymnie 
pod Przemyślem wystrzałem  z karabinu położył 
kres swemu życiu.

Powód samobójstwa b y ł następu jący : N a i s. 
chorowity chłopak, został przez rozpoznawczą 
komisyę wojskowo-łekarską uznany za n i e ­
z d o l n e g o  do pełnienia żołnierskiej służby, 
mimo to Galgotzy n i e  p o d p i s a ł  odnośnej 
uchwały komisyi, a tem samem Nais nadal mn- 
sia ł pozostać w służbie. Dla biednego Naifia roz­
poczęły się ciężkie czasy.

Skonfiskowano

K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y .  29 grudnia. 1384. 
Smieri! Jana Wiklefta, słynnego reformatora angiel­
skiego. — 1655. Konfederacya tyszowiecka. — 1792. 
Sabaudya przyłączona do Francyi za uchwałą ludno­
ści. — 1892. Strejk górników w okręgu Saar. — 1900. 
Powstanie murzynów w (łuinei francuskiej.

U n iw e r s y te t  lu d o w y  im . A d . M ic k ie w ic z a  
w  K r a k o w ie .  Dziś odbędzie się w sali Redutowej 
starego teatru (plac Szczepański, 1. p.) ód godziny 
7 l/a do 8‘/s wieczorem wykład dra Ludwika Br u -  
n e r a :  „O węglu11 (zarys chemii ogólnej i organi­
cznej).

T e a tr  m ie jsk i w  K ra k o w ie ,
Wtorek 30 b. m.: Po raz czwarty „Mieszczanie11, 

sztuka w 4 aktach Maks. Gorkiego (popnl. ceny zni­
żone do połowy).

Środa 31 b. m.: „Sen nocy letniej11, komedya w 8 
obrazach W. Szekspira z muzyką F. Mendełsołma- 
Bartholdy (po raz 14).

Czwartek 1 stycznia o godz. 3 po połiudniu: Przed­
stawienie popularne. — O godz. 7 wieczorem: „Wil­
helm Tell11, dramat w  5 aktach F r Szyllera.

Sobota 3 stycznia: „Na strażnicy*, sztuka w 4 aktach 
Jana Gralasiewicza (nowość).

P. Roman Sembratowtcz rozsypał się w „Di- 
le “ na tem at swojej niesłychanej „uczciwości 
autorskiej i literackiej z miną, niew iniątka, a nie 
wykolejonego pismaka, jakim  je s t w rzeczyw i­
stości. W  okresie „dyskusyi“ lwowskiego „Mo­
nitora" z innem pismem „R eform atorem " spró­
bował i p. S e m b r a t o w i c z  bryznąć błotem 
na „prowidnyka połskoj socyałuoj demokracyi 
którego nazwiska nie śm iał jednak  wymienić... 
, K ultura literacka '1, godna kaw iarniajiego „mie­
czyka". Potem z błotem zm ięszal t<w. W i t y ­
k a ,  którem u zarzuca, jakoby czerpał za  swoje 
polityczne stanowisko zyski <r>d p o l s k i e j  par­
ty i! Je st to tak  nikczemne, że naw et redakeya 

8 zastrzegła się przeciw ko tema.

Szkoda, że autor „Polonii irreden ty“ nie od­
powiedział ani jednem słowem na obszerną i zna­
komitą krytykę R u s i n a ,  tow. H a n k i e w i -  
c z a ,  w lwowskiej „W oli". Ciekawiśmy, kto 
znów tow. Hankiewicza „przekupił", ażeby n a ­
piętnował p. Sembratowicza ?

Nie mamy potrzeby p. Sembratowicza trak to ­
wać inaczej, niż na to zasługuje, ale to jedno 
możemy mu już dziś przepow iedzieć: jeżeli są­
dzi, że będzie on długo w W iedniu i w niem ie­
ckiej prasie bezkarnie gospodarować, to gotów 
się wkrótce przekonać, iż się mylił. Szkalowanie 
uczciwych, powszechnie szanowanych ludzi, go­
towe się zemścić na szkalującym, chyba, że r a ­
tować go będzie jedna okoliczność, t. j. że stoi 
on niżej poziomu tych, co m o g ą  kogokolwiek 
obrazić...

Z teatru miejskiego. (»;)• Sobotni wieczór 
przeznaczyła dyrekcyą na obchód czterdziesto­
lecia pracy scenicznej p. Jejdego. W  pierwszej 
przerwie międzyaktowej ugrupowali się na scenie 
koleżanki i koledzy jubilata , witanego oklaska­
mi, poczem, po przemowie dyrektora K otarbiń­
skiego, wręczono mu kilka wieńców.

Co do sztuk, granych z wyboru beneiisantów, 
względnie jubilatów, mających w nich role popi- 
!$>we, nakazuje kurtuazya wstrzymywać się od 
krytyki, o ile wypadłaby ona ujemnie, a może 
to mieć miejsce tem snadniej, że nie wartość 
sztuki stanowi atrakeyę danego wieczoru. P ak t 
jednak, iż dyrekcyą uznała za właściwe wyci­
snąć z „Pam iętników szatana" jeszcze przedsta­
wienie niedzielne, zniew ala do stwierdzenia, że 
rzecz to nie tylko przestarzała, nadziana t, zw. 
strasznemi intrygam i i przygodami, ale wprost 
boleśnie niedorzeczna.

Nasuwa to ogólniejszą u w ag ę : repertuar n ie­
dzielny niewątpliwie wymaga sztuk nieco popu­
larniejszych ; od pewnego jednak  czasu dyrekcyą 
raczy pabliczność w niedzielę przeważnie po- 
zbawionemi sensu ramotami, które się lęka pro­
dukować w tygodniu. Czyżby, zdaniem dyrekcyi, 
popularność i niedorzeczność miały być czemś 
nierozerwalnem —- jakiem iś siostrzycami syam- 
skiem i? Zważywszy, że wiele osób z powodu 
zajęć może jedynie w  niedzielę bywać w tea ­
trze —  powinna dyrekcyą dobierać niedzielny 
rep#rtuar z tem większą dozą krytycyzmu.

Nocny napad. W  nocy z niedzieli na ponie­
działek około godz. 2 zgłosił się na stacyę r a ­
tunkową w K rakowie rybak  Radwański, z 2 
ranam i ciętemi, k tóre mu zadali nożami 2 n ie­
znajomi napastnicy na ul. B ernatek , przez k tó ­
rą  Radwański powracał do domu. Po opatrze­
niu ran  Radwańskiego pozostawiono opiece do­
mowej.

SiseyalfMilityka w m ag azy n ach  w o jskow ych . 
Dnia 22 grudnia zm usił zarząd wojskowego ma- 
;azynu w Rakowicach 120  robotników, tamże 
iatnidRioaycb, do podpisania cyrografu, że zga­
dzają się na n a t y c h m i a s t o w e  w y d a l e ­

nie bez w y p o w i e d z e n i a .  Pod grozą wyda­
lenia musieli biedacy podpisać się pod dokument, 
rzucający ich na pastw ę samowoli dozorców. 
Na drugi dzień zaś pojawiło się na murach ma- 

azynu następujące ogłoszenie:
„Każdy tu taj zatrudniony robotnik cywilny 

jest tylko na dzień przy ję ty  i nie ma dlatego 
żadnego praw a na wypowiedzenie1*.

T ak i to podarek na gwiazdkę dał zarząd woj­
skowy biednym ludziom, pracującym  ciężko za 
marnem wynagrodzeniem.

Zmiana ustawy przemysłowej. „W iener Z tg .“ 
ogłasza rozporządzenie m inisterstw a handlu w 
porozumieniu z m inisterstwem  spraw  w ew nętrz­
nych i skarbu, zawierające postanowienia w yko­
nawcze do ustawy z d. 25 lutego 1902 w sp ra ­
wie zmiany ustaw y przem ysłowej odnośnie do 
agentów handlowych.

Zastanowienie ruchu kolejowego. D yrekcyą
kolei państwowych donosi: Z powodu zawiei 
śnieżnych wstrzymano ruch ogólny pociągów 
na szlakach Przeworsk-Rozwadów, Borki W iel­
kie-Grzymałów, Lwów-Bełżec, Lwów (Kłeparów)- 
Janów i Ohabówka-Zakopane aż do odwołania.

T rą b a  śn ieżna i g rad  w e Lw ow ie. W ido­
wnią niezwykle rzadkiego zjaw iska była w so­
botę górna część ulicy Łyczakowskiej. O godzi­
nie 4 minut 7 po południu, kiedy wóz tram waju 
elektrycznego zabierał się do odjazdu ze stacyi 
końcowej w kierunku m iasta, wśród pogody i 
ciszy w powietrzu, ludzie siedzący na przednim 
peronie wozu ujrzeli uagłe w odległości kilku­
set kroków, obok cerkwi św. P io tra i Pawła, 
olbrzymi w irujący słup biały, przenoszący wyso­
kością dach cerkwi. Słup ten  śnieżny, jakby wy­
rastający z bruku i w górze nakszta łt odwróco­
nego parasola rozszerzony, pędził samym środ­
kiem ulicy Łyczakowskiej z błyskawiczną niemal 
szybkością, zabierając ze sobą śnieg, od kilku 
dni już leżący. Olbrzymia m asa śniegu niesiona 
w powietrzu, rosuąc z każdą chwilą, uderzyła o 
tram waj, zasypując go lodem i śniegiem i dalej 
pognała w kierunku rogatki. Teraz nastało pół 
minuty ciszy i pogody, gdy nagle znowu dmu­
chnął potężny w iatr i śniegiem sypać poczęło. 
Śnieg ten, przy t.'lnym w ietrze, padał bez p rze­
rwy prawie do goaziny 8 wieczorem. Prócz te ­
go, jako uzupełnienie tej nadzwyczajnej rewolu- 

! cyi powietrznej, obserwowano około godziny 7 
j wieczór rzęsisty grad  w południowej stronie mia- 
i sta, na ulicach św. Zofii, Zyblikiewicza i w oko- 
| licach parka Kilińskiego, 
j S & pad  p o fey i n a  ro b o tn ik ó w . P rzed  nieda- 
j wnyo czasem odbyła się w B ernie m orawskiem 

rozpraw a przeciw  redaktorow i „V olksfreundu“ 
tow. Adolfowi A d l e r  <fw i i" adm inistratorow i

tego pisma tow. H e i n r i c h o w i ,  z powodu 
obrazy berneńskiej policyi, popełnionej w ten 
sposób, iż po pewnem starciu poiicyi z ro b o ­
tnikam i, wywieszono w oknie lokalu redakcy j­
nego skrwawioną chustkę, a obok niej um ie­
szczono napisy: „T ak  trak tu je robotników po- 
łicya b e rn eń sk a!“ i „B ohaterski czyn policyi 
berneńsk ie j!“ T rybunał uznał oskarżonych win 
nyrni i pierwszego z nich skazał na 3 dni, d ru ­
giego zaś na dzień aresztu.

W skutek odwołania, wniesionego przeciw temu 
wyrokowi zarówno przez prokuratora, ja k  i o- 
brońców oskarżonych, odbyła się ubiegłej soboty 
ponowna rozpraw a przed trybunałem  apelacyj­
nym, k tóry  oskarżonych w zupełności uwolnił 
od winy i kary.

Awantury W kościele. Na jednem z przed­
mieść Zagrzebia przyszło podczas minionych 
świąt dwukrotnie do burzliwych aw antur w ko ­
ściele. W  nocy z 24 na 25 b. m. podczas mszy 
pasterskiej weszła chór kościelny, garstka wy­
rostków, mimo iż wstęp na chór je s t wzbronio­
ny. Ksiądz z zakrystyanem  i kilku pachołkami 
usiłow ał nieproszonych gości wyprzeć z 'ch ó ru  ; 
dało to hasło do zaciętej bójki, w czasie której 
kilku krew kich młodzieńców poczęło strzelać z 
rewolwerów, podczas gdy inni wyłam ywali ba 
lustradę na chórze i odłamki drzewa rzucali na 
środek kościoła. W ubiegły piątek pow tórzyły 
się te zajścia w kościele podczas mszy południo­
wej; ostrzeliwano również dom księdza. Żandar- 
merya rozprószyła demonstrantów.

Aresztowanie Humbertów. z  M adrytu dono 
sz a : W  sobotę o godz. 7 wieczór odjechali stąd 
w towarzystwie agentów policyjnych członkowie 
rodziny Humbert do Francyi. W poniedziałek 
w południe przybędą oni do Hendaye.

Nadużywanie konfesyarsału. „Neue bayri- 
sche Landeszeituug* donosi z Arnstein (w Niem­
czech) o następującym  wypadku nadużycia kon- 
fosyonału: Ksiądz Adam Pfeuifer usiłow ał na­
mówić przy spowiedzi pewną wdowę, aby w y­
dziedziczyła swą córkę i je j dzieci. Gdy wdowa 
zw ierzyła się przed córką, czego od niej żądał 
ksiądz przy spowiedzi, córka opowiedziała sp ra­
wę mężowi, k tóry  wniósł do ordynaryatu w 
W urzburgn zażalenie na księdza Pfeuffera. Ordy- 
naryat odpowiedział, że w sprawę tę wglądnąć 
nie może, gdyż nie pozwala na to tajemnica
spowiedzi. Zachowanie się ordynaryatu  b isk u ­
piego w brudnej tej sprawie do tego stopnia
rozzuchwaliło księdza Pfeuffera, że napisał do 
wdowy list, w którym  wśród obelg zarzucił je j, 
że postąpiła nie po katolicku (!), łamiąc ta je­
mnicę spowiedzi. List ten został przesłany ordy-
naryatowi biskupiemu

Pewien ksiądz tak  się w yraził z powodu tej 
spraw y: „G rdynaryat biskupi powinien użyć
energicznych środków, aby na przyszłość zapo­
biedz tego rodzaju skandalom, gdyż na tem w 
niesłychany sposób cierpi powaga stanu ducho­
wnego, tracącego zaufanie u ludności.

^ a f o r y e l s k i  (Krzysztofory - -  Kraków)
sp rzedaje  fo rtep ian y  najznakom itszej w  A ustry i 
fabryki P etrof z m ech an ik ą  ang ielską po 500, 
w iedeńską  po 300 złr.

l e i e g r a f  i

Nowy ambasador niemiecki.
Wiedeń, 29 g ru d n ia . N ow o-m ianow any n ie ­

m iecki am b a sa d o r h r. W edel p rzyby ł tu  w czo­
raj rano .

Ugoda z Węgrami.
Wiedeń, 29 g ru d n ia . W czoraj po p o łu d n iu  

od b y ła  się w  h o te lu  S ach e ra  ra d a  m in iste  
ry a ln a , w  k tó rej wzięli u d z ia ł Szell i L ukacs, 
o raz d r K orber i B óhm -B aw erk . O brady  
trw a ły  od godz. ‘/g3 — 5 po  p o łu d n iu  i będą. 
dziś p rzed  p o łu d n iem  kon ty n u o w an e .

Mowy fundusz antypolski.
Berlin, 29 g ru d n ia . „B eri. P o lit. N ach r."  

donoszą, że w o rd y n ary u m  b u d że tu  p ru sk ie ­
go n a  rok  19OS zna jdu je  się w y d a tek  n a  za ­
łożen ie  akadem ii, k tó ra  w raz  z założonym  
ju ż  w  P o zn an iu  in s ty tu te m  naukow ym  m a 
tw orzyć środow isko  życia niem ieckiego w 
p row incy i poznańsk ie j.

Aresztowanie Humbertów.
Hendaye, 29 g ru d n ia . H u m b e rto w ie  w y ­

je ch a li z M adry tu  onegdaj o 8 m . 15 wiecz. 
i przybyli tu  w czoraj p o p o łu d n iu . C elem  wy­
nikn ięcia zbiegow iska ciekaw ych, p rz e tra n ­
sp o rto w an ie  ich  do pociągu  francusk iego  o d ­
było  się jeszcze n a  ziem i h iszpańsk ie j.

Katastrofa kolejowa.
Toronto, 29 g ru d n ia . P odczas zderzen ia 

się pociągu  ekspresow ego  z to w aro w y m  w 
pobliżu  L o n d y n u  z g i n ę ł o  2 5 o s ó b  a  8 0 
j e s t  r a n n y c h .  E ksp resow y  pociąg  był 
p rzep ełn io n y  osobam i, k tó re  p o w raca ły  ze 
św ią t.

Hapad państw europejskich na Wenezuelę.
Waszyngton, 29 g ru d n ia . B iuro  R e u te ra  

d o n o s i: P om iędzy  W łocham i, N iem cam i i A n- 
lią, dalej W enezuelą  i S tan a m i Z jednoczone- 
m i odbyw a się ożyw iona w y m ian a  zdań  w  
sp raw ie  p y tań , k tó re  m a ją  być p rzed łożone 
sądow i rozjem czem u. S ta n y  Z jednoczone o- 
g ran iczą  sw e zadan ie  do zeb ran ia  s tro n  w 
sp raw ie  są d u . S ądzą, że m o c a rs tw a  zgodzą 
się n a  zaw ieszenie blokady, jakko lw iek  w tej 
sp raw ie  n ie  p rzyszło  jeszcze do po rozum ien ia .


